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			Od Sashy:

			Mojemu wspaniałemu ojcu, 

			Peterowi Alsbergowi, 

			za to, że zawsze kazał mi 

			sięgać gwiazd.

			 

			 

			Od Lindsay:

			Mojemu ojcu, Donowi Cummingsowi, 

			który zaszczepił we mnie miłość 

			do science fiction! Za #7!
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			CELA NR 306

			PRZESZŁOŚĆ

			 

			 

			 

			Bezkresna ciemność.

			Otaczała go w celi numer trzysta sześć, wijąc się i wwiercając w jego kości, aż stali się jednością.

			Już od dawna nie przejmował się tak każdym skrzypnięciem czy stuknięciem niosącym się po ścianach jego więzienia. Owinął sobie szczelnie ramiona złachanym kocem, jedynym towarzyszem niedoli, lecz ten nie chronił go przed zimnym pocałunkiem powietrza, które przenikało przez cienki materiał. 

			Jestem Valen Cortas, pomyślał, wielokrotnie obracając w głowie te słowa. Tylko to pozwalało mu trwać, tylko to przetaczało mu przez żyły gęsty syrop odwagi. Zemsta będzie słodka.

			Czego by nie zrobił, czego by nie oddał, żeby zaznać choć chwili w świetle. Żeby poczuć dotyk ciepłego wiatru na skórze, by usłyszeć szelest liści drzew rosnących na jego rodzinnej planecie, Arcardiusie.

			Całe życie mieszkał na Arcardiusie, a jednak w celi numer trzysta sześć wspomnienia się zacierały. Valen zawsze widział świat w tysiącu kolorów, palce go świerzbiły, by namalować każdą zmianę światła, każdy zawijas wiatru przetaczającego się przez srebrzyste ulice.

			W jego oczach każdy odcień był niepowtarzalny.

			A jednak… teraz tracił te kolory.

			Ile by nie wytężał pamięci, nie potrafił przywołać dokładnego odcienia fioletu, który wznosił się nad górami Revina. Nie potrafił przywołać dokładnych odcieni błękitu i czerwieni księżyców mieszających się na niebie. Blasku gwiazd, które zapalały się wraz z zapadnięciem prawdziwego zmroku i niezmordowanie służyły za przewodników po niebie. Z każdą chwilą w otchłani wszystkie kolory coraz bardziej zlewały się w jednolitą czerń.

			Zadrżał i naciągnął mocniej koc na wychudzone ramiona.

			Ból towarzyszący wspomnieniom po rzeczach kochanych i utraconych wpił w niego swoje szpony, grożąc, że porachuje mu kości.

			Gdzieś w zawilgoconym więzieniu rozbrzmiał wrzask, ostry jak brzytwa, jak czubek miecza przecinający kręgosłup Valena.

			Przewrócił się na bok, przycisnął dłonie do uszu.

			– Jestem Valen Cortas – wyszeptał spierzchniętymi ustami. – Zemsta będzie słodka.

			Kolejny wrzask. Syk i trzask elektrycznego bata, rozbłysk niebieskiej poświaty na kratach. Valen wciągnął gwałtownie powietrze, zabolały go oczy, w głowie zapulsowało, wspomnienia się wzburzyły. Kolor. Niebieski jak morskie fale, niebieski jak bezkresne niebo. A potem… znowu ciemność, znowu cisza.

			Nowi więźniowie przez pierwsze dni zawsze krzyczą, dopóki nie zedrą sobie gardeł. Wywrzaskują imiona bliskich i kurczowo trzymają się tego, kim byli.

			Jednak na Lunamere ostatecznie każdy staje się tylko numerem.

			Valen był w celi numer trzysta sześć. Głęboko w trzewiach inkarnacji piekła.

			Zimno nie miało końca. Jedzenia wystarczało tylko na tyle, by skóra nie odpadła od kości, lecz mięśnie ulegały atrofii, a serce zwalniało. Smród ciał podnosił się jak fala, obmierzła woń już dawno wsiąkła w obsydiantowe ściany i kraty.

			Te obsydiantowe ściany stanowiły jedyną ochronę Valena i innych więźniów przed otchłanią próżni i przedwczesną śmiercią. Myślał o ucieczce, jak każdy inny. Wyobrażał sobie, jak przeskakuje przez ścianę, jak nurkuje w pozbawioną powietrza pustkę.

			Valen kiedyś bał się śmierci, lecz z każdym kolejnym dniem coraz bardziej jej pragnął.

			Wciąż jednak, głęboko w cierpiącym duchu, wiedział, że musi przetrwać.

			Musiał czekać i liczyć na to, że Gwiazdy Losu o nim nie zapomniały.

			I tak oto siedział, śniąc o ciemności, kuląc się w zimnie.

			Jestem Valen Cortas.

			Zemsta będzie słodka.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			ROZDZIAŁ 1

			ANDROMA

			 

			 

			 

			Jej koszmary były jak plamy krwi.

			Nie dało się ich pozbyć, choćby Androma Racella z całych sił próbowała zetrzeć je z powierzchni swojego umysłu. W najmroczniejsze noce trzymały się niej jak druga skóra. W koszmarach słyszała szepty zmarłych, którzy grozili jej, że zaciągną ją tam, gdzie jej miejsce – do piekła.

			Jednak już dawno temu Andi uznała, że koszmary są jej karą.

			W końcu to ona była Krwawą Baronową. A jeśli kosztem przetrwania jest bezsenność, zniesie wiążące się z tym zmęczenie.

			Tej nocy koszmary przyszły do niej tak, jak zawsze, więc teraz Andi siedziała na mostku swojego statku, Marudera, wydrapując świeżą parę znaków na bliźniaczych mieczach.

			Świetliste opaski kompresyjne na nadgarstkach, które chroniły jej skórę, oparzoną wiele lat wcześniej w wypadku, były jedynym źródłem światła w ciemnym pomieszczeniu. Wystarczyło nacisnąć przycisk, żeby je włączyć.

			Pod pomalowanymi na czerwono paznokciami opuszki jej palców były białe, gdy na powierzchni jednego ostrza żłobiła cienką kreskę długości jej najmniejszego palca. Bez spirali elektryczności, miecz wyglądał jak każdy inny, a kreski miały przynosić jej szczęście jak każdemu innemu żołnierzowi. Jednak Andi dobrze wiedziała, czym tak naprawdę są – każda kreska oznaczała jedną przeciętą linię życia, jedno serce uciszone ciosem miecza.

			Sto żyć miało uśmierzyć ból pierwszego. Sto kolejnych miało zepchnąć cierpienie w odległy, ciemny kąt.

			Andi kątem oka zauważyła jakiś obiekt na niebie i podniosła wzrok.

			Kosmiczny śmieć krążący pośród tysięcy gwiazd.

			Ziewnęła. Zawsze kochała gwiazdy. Nawet jako dziecko marzyła, że zatańczy pośród nich. Teraz jednak czuła się przez nie obserwowana, jakby tylko czekały, aż poniesie porażkę. Małe szydercze wredoty. Cóż, srogo się zawiodą.

			Maruder, błyszczący statek kosmiczny wykonany z rzadkiego, nieprzenikalnego szklanego varillium, znany był ze swojej diabelskiej prędkości i zwrotności. Zaś załoga, składająca się z dziewczyn pochodzących z każdego piekielnego zakątka galaktyki, była tak ostra, jak miecz Andi. Stanowiła serce statku i jednocześnie trzy powody, dla których Andi zdołała tak długo przetrwać z dala od domu.

			Pięć dni temu dziewczyny podjęły się zadania wykradzenia ładunku BioNarkotyków z Solery, głównej planety układu Tavina, a następnie dostarczenia ich na stację satelitarną tuż za planetą Tenebris w sąsiednim układzie.

			To nie było nietypowe zlecenie. BioNarkotyki stanowiły jedne z najczęstszych transportów, ponieważ te konkretne farmaceutyki mogły wypalić komuś mózg albo – jeśli korzystało się z nich rozsądnie – wprawić w stan błogiego zapomnienia.

			Którego – pomyślała Andi, wracając do żłobienia znaków śmierci – z chęcią bym teraz doświadczyła.

			Wciąż czuła na dłoniach ciepło krwi człowieka, którego zabiła na tenebryjskiej stacji. Wciąż pamiętała, jak spojrzał jej w oczy tuż przed tym, zanim przebiła go swoimi mieczami, cicho niczym szept. Biedny dureń nie powinien był próbować wyrolować Andi i jej załogi.

			Kiedy jego partner zobaczył dzieło rąk Andi, szybko przekazał krevy, które miały dostać za wypełnienie zadania. Tak czy inaczej pozbawiła kogoś życia, a nigdy nie czerpała z tego przyjemności. Nawet tacy zabójcy jak ona wciąż mieli dusze, a Andi wiedziała, że każdy zasługuje na to, by być przez kogoś opłakiwanym, bez względu na swoje zbrodnie.

			Andi pracowała cicho w towarzystwie odległego buczenia silników statku i sporadycznego syczenia systemu chłodzenia nad głową. Bezdźwięczność próżni była kojąca, a Andi musiała powstrzymywać się przed zaśnięciem, ponieważ tuż pod powiekami czaiły się koszmary.

			Odgłosy kroków sprawiły, że Andi raz jeszcze podniosła wzrok.

			Rytmiczne stukanie dochodziło z małego korytarza prowadzącego na mostek. Andi kontynuowała żłobienie, lecz zaraz spojrzała na wejście, gdzie zatrzymała się postać, opierając niebieskie, pokryte łuskami ręce na wąskich biodrach.

			– Jako twoja zastępczyni – oznajmiła dziewczyna głosem gładkim jak konsystencja ostrej rigny, którą dzieliły się wcześniej – żądam, abyś wróciła do swojej kwatery i się przespała.

			– Dzień dobry i tobie, Liro – powiedziała Andi i westchnęła.

			Zastępczyni zdawała się zawsze wiedzieć, gdzie Andi jest i co robi. Jej bystre oczy zauważały każdy szczegół, nawet najmniejszy. Ta cecha czyniła z Liry najlepszego cholernego pilota w galaktyce Mirabel i była też powodem, dla którego udało im się z powodzeniem wykonać tyle zleceń.

			To jedna z wielu osobliwych cech Liry, zaraz obok łusek pokrywających jej skórę. Gdy dziewczyna doświadczała silnych emocji, łuski zaczynały błyszczeć, produkując dość żaru, by spalić ciało jej wrogów. Z tego powodu wszystkie ubrania Liry pozbawione były rękawów. Jednak ten mechanizm wymagał ogromnych pokładów energii i czasami jego aktywacja pozbawiała Lirę przytomności.

			Takie łuski chciałoby posiadać wielu mieszkańców jej rodzinnej planety, lecz mogli się nimi cieszyć tylko nieliczni. Drzewo genealogiczne rodu Liry sięgało aż do pierwszych Adhiranów, którzy skolonizowali terraformowany świat. Krótko po kolonizacji na planecie doszło do zdarzenia radiacyjnego, które wpłynęło na pierwszych osadników na wiele osobliwych sposobów. Wtedy właśnie u przodków Liry pojawiły się łuski.

			Zastępczyni Andi weszła na oświetlony gwiazdami mostek i zmarszczyła pozbawione brwi czoło.

			– Prędzej czy później skończy ci się miejsce na mieczach.

			– Wtedy zacznę żłobić swoje znaki na tobie – oznajmiła Andi z diabelskim uśmieszkiem.

			– Powinnaś znowu zacząć tańczyć. Pomoże ci to rozładować trochę tego śmiercionośnego napięcia, które w sobie kisisz.

			– Nie pozwalaj sobie, Lir – ostrzegła Andi.

			Lira wyszczerzyła zęby, przykładając dwa palce do prawej skroni, żeby aktywować swój osobisty kanał komunikacji.

			– Wstawajcie, drogie panie. Skoro kapitan nie może spać, my też nie powinnyśmy.

			Andi nie słyszała odpowiedzi, która wywołała śmiech Liry, lecz nie minęło wiele czasu, a z pokładu wyżej dało się słyszeć dwie inne pary kroków i kapitan wiedziała, że reszta załogi jest w drodze.

			Pierwsza na mostek dotarła Gilly, płomiennorude warkocze podskakiwały na jej ramionach przy każdym kroku. Była drobna jak na swój wiek, nie więcej niż trzynaście lat, lecz Andi nie dawała się oszukać tym dużym, niewinnym oczom z błękitnymi tęczówkami. Gilly była krwiożerczą bestyjką, artylerzystką z niejedną ofiarą na sumieniu. Swoją robotę wykonywała z prawdziwą brawurą.

			– Dlaczego psujesz mi sen?! – wykrzyczała swoim piskliwym głosem.

			Za jej plecami pojawiła się wysoka, barczysta dziewczyna i weszła, schylając głowę, żeby nie uderzyć się o górny kant drzwi. Breck, główna artylerzystka Andi, przewróciła oczami i położyła ogromną dłoń na drobnym ramieniu Gilly.

			– Dzieciaku, kiedy nauczysz się nie wypytywać Liry? Przecież wiesz, że nie poda ci sensownej odpowiedzi.

			Andi roześmiała się, widząc groźne spojrzenie swojej zastępczyni.

			– Gdybyście podniosły wzrok znad konsolety na wystarczająco długo, żeby mnie posłuchać, przekonałybyście się, w rzeczy samej, że moje odpowiedzi są bardzo sensowne. – Lira puściła oko do koleżanek, a potem usiadła na miejscu pilota, zaraz obok kapitańskiego fotela Andi.

			– Adhirańczycy – mruknęła Breck pod nosem, krzyżując na piersi potężne ramiona. Licząca ponad dwa metry wysokości, z czarnymi włosami sięgającymi umięśnionych ramion, Breck była najgroźniej wyglądającą członkinią załogi. Wszystkie zakładały, że była olbrzymką z planety Nowa Veda, gdzie rodzili się najlepsi wojownicy Mirabel.

			Niestety istniał jeden problem z tym założeniem.

			Breck nie posiadała żadnych wspomnień ze swojej przeszłości. Nie miała zielonego pojęcia, kim była, ani nawet skąd się wzięła. Kiedy Andi zabrała ją na swój pokład, Breck właśnie uciekała przed pogonią razem z dziesięcioletnią, posiniaczoną i pobitą Gilly u boku.

			Gilly, zabrana z ulicznego targu jej rodzinnej planety Umbin, próbowała uciec od pary właścicieli niewolników z Xen Ptery, kiedy znalazła ją Breck. Starsza dziewczyna uratowała młodszą od losu gorszego niż śmierć i teraz stały się dla siebie bliskie jak siostry. Dla tych dwóch nie miało już znaczenia, jakiego życia Breck nie potrafiła sobie przypomnieć albo jaką przeszłość Gilly próbowała zapomnieć. Liczyło się tylko to, że miały siebie.

			Breck pociągnęła za jeden z rudych warkoczy Gilly, a potem zadarła brodę i wciągnęła nosem powietrze.

			– Nie czuję zapachu śniadania. Potrzebujemy kucharza, Andi.

			– I znajdziemy go sobie, gdy tylko będzie nas stać na gotującego droida – odparła Andi, kiwając sztywno głową. Dziewczyny zazwyczaj dzieliły się obowiązkami kuchennymi, jednak tylko Breck umiała znośnie gotować. – Zostało nam mniej niż trzysta krevów. Ktoś wydał za dużo na kosmetyki do włosów na TZ-5.

			Policzki Breck oblały się rumieńcem, gdy dotknęła swoich nowych, karmazynowych pasemek pośród czarnych włosów.

			– A skoro już mowa o krevach – odezwała się Gilly, drobniutką dłonią dotykając złotej broni o dwóch spustach u swojego pasa – kiedy ruszamy na następne zlecenie, pani kapitan?

			Andi wyprostowała się, splotła palce za głową i przyjrzała się swojej załodze.

			Wszystkie trzy nadawały się do swojej roboty. Były małe, lecz niepozbawione siły i lepsze, niż Andi sobie zasłużyła. Jeszcze raz zerknęła na swoje miecze, a potem włożyła je z powrotem do pochew. Gdyby tylko mogła z równą łatwością odłożyć wspomnienia.

			– Słyszałam, że podobno na Vacilis szykuje się robota – rzekła w końcu.

			Vacilis to pustynny świat, w którym wiatr był gorący jak oddech diabła, a powietrze dusiło smrodem siarki. Znajdował się kilka planet od skutej lodem Solery.

			– Nie jestem pewna, ile dostaniemy krevów. No i z pustynnymi nomadami nie będzie łatwo.

			Brecks wzruszyła potężnymi ramionami.

			– Każda kasa się przyda, jeśli oznacza więcej zapasów jedzenia.

			– I amunicji – dodała Gilly, mała wojowniczka, pstrykając wymownie palcami.

			Andi kiwnęła głową na Lirę.

			– Co myślisz?

			– Zobaczymy, gdzie zaprowadzą nas gwiazdy – odparła zastępczyni.

			Andi przytaknęła.

			– Skontaktuję się ze swoim informatorem. Zabierz nas stąd, Liro.

			– Jak sobie życzysz.

			Lira wpisała koordynaty w panelu kontrolnym na holoekranie. Diagram przedstawiający galaktykę Mirabel skąpał pomieszczenie w niebieskawym świetle, wokół ich głów zaczęły krążyć gwiazdy i planety tworzące główne układy. Jasna linia prowadziła z ich aktualnego miejsca pobytu w pobliżu nienazwanego księżyca – zbyt jałowego, by rozwinęło się na nim życie – do Vacilis, niemal pół galaktyki dalej.

			Lira przyjrzała się trasie, potem zminimalizowała mapę i przyszykowała statek do podróży w hiperprzestrzeni.

			Andi obróciła się na swoim fotelu.

			– Breck, Gilly, idźcie sprawdzić nasze bronie. Potem upewnijcie się, że Duże Bum jest w pełni naładowane. Chcę, żebyście były przygotowane na wypadek jakichś kłopotów w układzie Tavina.

			– My zawsze jesteśmy przygotowane – oznajmiła Breck.

			Gilly zachichotała, po czym dwie artylerzystki zasalutowały Andi i opuściły mostek. Gilly ruszyła za Breck, złoty pistolet obijał się o jej drobne biodro.

			– Silniki rozgrzane – zakomunikowała Lira. – Możemy startować.

			Andi osunęła się na fotelu i gdy pod jej stopami Maruder zaczął dudnić, opadło ją zmęczenie.

			Rozciągała się przed nimi próżnia, a powieki Andi zaczęły opadać wbrew jej woli. Z Lirą u boku, pogrążyła się w cieple snu.
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			Nieustępliwy dym zbierał się w zniszczonym statku, nie pozwalając Andi zaczerpnąć powietrza. Spojrzała w bok, gdzie zakrwawiona dłoń Kalee zadrżała, a potem zwisła bezwładnie na oparciu.

			– Obudź się – wychrypiała Andi. – Musisz się obudzić!

			Andi obudziła się, gdy Lira potrząsnęła gwałtownie jej ramieniem. Serce waliło jej w piersi, gdy oczy powoli przyzwyczajały się do panującego na mostku półmroku. Przed nimi poświata gwiazd, na desce rozdzielczej blask holoekranu.

			Była tutaj. Była bezpieczna.

			A jednak coś się nie zgadzało. Lampka na holo świeciła na czerwono, nadając bezgłośny sygnał alarmowy obok markerów ukazujących nie tylko lokalizację Marudera, ale też trzech innych statków za nimi, które szybko ich doganiały. Niezbyt miły widok dla każdego kosmicznego pirata.

			– Mamy kogoś na ogonie. – Lira z irytacją wykrzywiła usta. Nacisnęła niebieską opuszką palca holoekran, przełączając na obraz z tylnej kamery, by pokazać Andi zbliżające się do nich statki. – Dwa eksploratory i jeden tropiciel.

			– Przeklęte gwiazdy – rzuciła Andi. – Kiedy się pojawiły?

			– Kilka sekund przed tym, zanim cię obudziłam. Wytraciliśmy prędkość światła tuż za układem Tavina, zgodnie z planem, i zaraz potem włączył się alarm.

			Umysł Andi wrzucił wyższy bieg, rozważając wszystkie możliwe scenariusze. Lira nigdy nikomu nie pozwala siedzieć na ogonie Marudera. Musieli dysponować technologią, o jakiej załoga Andi mogła tylko marzyć. Powtarzała sobie, że to taki sam dzień jak każdy inny, takie samo zlecenie jak każde inne, jednak nie mogła się pozbyć złowieszczego wrażenia, że tym razem będzie inaczej.

			– Wiemy, kim są? Czarny rynek, Patrol Mirabel? – zapytała Andi, gapiąc się na mrugający radar, gdzie trzy diabelskie czerwone kropki stopniowo się do nich zbliżały.

			Lira zmarszczyła czoło.

			– Taką technologię ma chyba tylko Patrol. Nie wykrywał ich żaden radar, dopóki nie znaleźli się tuż za nami.

			Andi przygryzła dolną wargę.

			– Który wydział?

			Dobrze wiesz który, podszeptywał jej umysł. Uciszyła ten wewnętrzny głos.

			– Nie dowiemy się, dopóki nie znajdą się w krótkim zasięgu, a wtedy będzie już za późno na ucieczkę – oznajmiła Lira.

			– W takim razie nie pozwól, żeby za bardzo się zbliżyli.

			Patrol, te sukinsyny. Sługusy rządu, które od lat ścigały Andi, jednak nigdy wcześniej nie udało im się pojawić na radarze Marudera.

			Ich ostatnie zlecenie nie powinno być na tyle poważne, by zwrócić uwagę Patrolu. To była operacja na czarnym rynku, zwyczajna kradzież i szybka ucieczka. Zgarnęły tylko kilka skrzynek farmaceutyków dla narkotykowego bosa, nic wystarczająco interesującego, żeby znaleźć się na celowniku Patrolu.

			Razem z dziewczynami przyjmowały już bardziej zwracające uwagę zlecenia – na przykład kiedyś porwały kochankę bogatego Solerana i zostawiły ją na meteorze na prośbę wściekłej żony mężczyzny. Zapłaciła im za tę robotę niezłą sumkę. Dopiero wiele dni później dowiedziały się, że kobieta była nie tylko kochanką żonatego mężczyzny, ale też córką prominentnego polityka z Tenebrisu. Polityk był gotowy rozszarpać galaktykę na strzępy, żeby odnaleźć córkę. Kiedy wreszcie natrafił na jej uschnięte zwłoki na gołej skale, doszły do niego słuchy odnośnie do tego, kto ją tam umieścił.

			Od tamtej pory Andi dokładniej sprawdzała potencjalne zlecenia. Jej załoga wciąż uciekała przed tamtym politykiem.

			Możliwe, że wreszcie udało mu się natrafić na ich ślad. Zamknęła oczy. Na płonące czarne dziury, miała przerąbane. Statek zabuczał pod jej stopami, prawie jakby się z nią zgadzał.

			– Zasłony są w tym momencie bezużyteczne – oznajmiła Lira, szykując sprzęt, wciskając guziki, wpisując kody. – Silniki są za bardzo rozgrzane, żeby skoczyć w nadprzestrzeń. Niech piekło pochłonie ich technologię.

			W oddali dało się zauważyć niewyraźne kształty pogoni. Wrogie statki wciąż znajdowały się daleko, lecz z każdą chwilą dystans malał.

			– Wyciągnij nas z tego, a zadbam o to, żebyś dostała urządzenia tego samego kalibru.

			– I większe działa? – zapytała Lira, otwierając szeroko błękitne oczy. – Ledwo damy radę, jeśli zostaniemy zmuszeni do obrócenia się i strzelania do nich. Został nam już tylko jedno Duże Bum.

			Andi pokiwała głową.

			– Znacznie większe działa.

			– Cóż, w takim razie… – powiedziała Lira, a jej usta wyciągnęły się w niebezpiecznym uśmiechu. – Myślę, że gwiazdy ułożą się dla nas pomyślnie, pani kapitan. Jakieś ostatnie słowa?

			Dawno temu ktoś powiedział do niej to samo. Zanim uciekła z Arcardiusa, po raz ostatni widząc swą rodzimą planetę.

			Przygryzła usta i wspomnienie uciekło. Mogłaby teraz rzucić tysiąc słów, lecz zamiast tego zwyczajnie zapięła pasy, odwróciła się i powiedziała:

			– Leć całym sercem, Liro.

			Lira pokiwała głową i chwyciła ster, spokojnie i pewnie.

			– Leć całym sercem.

			Na mostku dało się odczuć wibracje i zaraz statek wyrwał do przodu niczym kryształowa włócznia przeszywająca czarną otchłań.
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			Dobrego dnia Maruder i jego załoga mogli zgubić ogon szybciej niż lata adhirański darowak, lecz kiedy Andi zerknęła na radar, trzy małe kropki wciąż do niej mrugały.

			Zdusiła w sobie jęk i nacisnęła guzik podglądu. Szyba złączyła się, kolory przeobraziły, by pokazać bezpośredni obraz z tylnej kamery.

			Ścisnęło ją w żołądku.

			Statki wciąż siedziały im na ogonie. Dwa czarne eksploratory, ostre i kanciaste, a między nimi ogromny tropiciel. Kosmiczny potwór, który wyrwał z pamięci Andi wspomnienie.

			Sto ciężkich błyszczących butów Akademii dudniło o podłogę zupełnie nowego, najnowocześniejszego obiektu w kosmosie. Sztywny mężczyzna w mundurze koloru indygo stał przed tłumem, ogłaszając specyfikację najnowszego trakera. Andi podniosła rękę, krzywiąc się pod wpływem bólu przeszywającego jej obite w bójce żebra, ale była głodna wiedzy, już zakochana w lataniu.

			– Wciąż nie widzę ich sygnatury – powiedziała Lira, przywracając Andi do rzeczywistości. Wspomnienie opadło jak mgła. – Nie wiemy, z której planety przylecieli.

			Andie pochyliła się i przesunęła dwa palce po skroni, żeby połączyć się z kanałami załogi.

			– Moje drogie, mamy ogon. – Przełknęła ślinę i zerknęła na Lirę, która siedziała spokojnie za sterami statku. – A dokładniej zbliżają się do nas od tyłu trzy statki. Przygotujcie swoje stanowiska i szykujcie się do natychmiastowego rozpoczęcia bitwy. Ogłaszam zaciemnienie. – Rozłączyła się i spojrzała na Lirę. – Gotowa?

			Lira kiwnęła głową, a Andi wpisała kody aktywujące zewnętrzne tarcze Marudera.

			Gwiazdy zamrugały na pożegnanie, gdy metalowe osłony wysunęły się z podbrzusza szklanego statku, niczym dłonie oplatające je w ciemności. Zostały tylko trzy iluminatory: jeden duży dla pilota i dwa mniejsze dla artylerzystów, na niższym pokładzie.

			– Ostrzegałam cię przed ostatnim zleceniem, że nie możemy zostawiać za sobą ciał – powiedziała nagle Lira, umykając statkiem w lewo, żeby nie zderzyć się ze zbitką kosmicznych śmieci, które bez końca wędrują przez czerń. Ton Liry nie był ostry, a jednak Andi i tak poczuła bolesną prawdę jej słów.

			Krew śledzi się znacznie łatwiej niż jakiekolwiek inne tropy. I być może po tylu latach Patrol wreszcie ich dogonił z winy Andi.

			– Musiałam go zabić – odparła. – Prawie zastrzelił Gilly. Przecież o tym wiesz, Liro.

			– Jedyne, co wiem na pewno, to że śledzące nas statki zmniejszają dystans – stwierdziła Lira, zerkając na radar.

			Statki patrolowe mogły pochodzić z dowolnego miejsca w galaktyce, jednak Andi dręczyło przeczucie, że wystartowały z Arcardiusa, głównej siedziby Układów Zjednoczonych. To planeta ze szklanymi miastami i wysokimi budynkami na lewitujących fragmentach ziemi, gdzie życie podporządkowane jest wojsku, a zamordystyczną władzę dzierży jasnowłosy generał.

			Dom. A przynajmniej coś, co nim było.

			Po latach pracy arkardiańska flota została odbudowana po wojnie z Xen Pterą, główną planetą układu Olen.

			Nowe statki były szybsze, lepiej wyposażone.

			Lira wybuchła śmiechem.

			– Szkoda, że przegapimy ich przyjęcie.

			– Może właśnie dlatego tutaj są – powiedziała Andi. – Żeby osobiście wręczyć nam zaproszenia.

			– Nie dogonią nas. – Lira ścisnęła palcami metalowy kubek przylutowany do panelu sterowania statku, ze słowami Byłam na Arcardiusie i dostałam tylko ten głupi kubek wygrawerowanymi na boku. Andi skrzywiła się, gdy Lira wyjęła ze środka księżycową prymkę i wrzuciła sobie do ust.

			– To cię może zabić, wiesz – stwierdziła Andi, kiedy statek zajęczał i skoczył. Rzuciło ją na fotelu, a Lira szybko skręciła w prawo.

			– Lubię flirtować ze śmiercią – oznajmiła zastępczyni ze znaczącym uśmieszkiem.

			Zamilkły, a Maruder parł przed siebie. Lira prowadziła go w lewo, w prawo, w górę i w dół, a ogon śledził ich, jakby to była jakaś gra.

			Jednak ta gra, w którą teraz grali, rzadko kończyła się śmiechem i zabawą. Na końcu tego pościgu czekają ich raczej ciała płonące w kosmosie, powietrze wysysane z płuc oddanych otchłani.

			Andi zastukała palcami o oparcie fotela. Jej czerwone paznokcie wyglądały jak umoczone we krwi; z pewnością zgodziliby się z tym ludzie, którzy nadali Andi jej pirackie miano.

			Była poirytowana, głodna i – z powodu koszmarów – osiągnęła taki poziom zmęczenia, jakiego zwyczajny człowiek by nie zniósł. Normalnie potraktowałaby to jako wyzwanie, bo, jak twierdziła Lira, Andi żyła dla ekscytacji stąpania po cienkiej linie.

			Jednak gdy patrzyła, jak dłonie Liry prowadzą statek, nałożył się na nie zupełnie inny obraz.

			Oczami wyobraźni widziała księżyce jej rodzinnej planety, te piękne kule czerwieni i błękitu obok Arcardiusa, z lodowymi pierścieniami otaczającymi je jak zmrożeni strażnicy. Zobaczyła swoje własne, młodsze dłonie z migoczącą sygnaturą, gdy ściskała gałkę gazu statku podróżnika. Poczuła przypływ adrenaliny w żyłach. Następnie to pamiętne zderzenie ognia i światła, skrzypienie maszynerii i przeszywający wrzask dziewczyny. I krew, strumienie krwi schnące szybko na rozgrzanym metalu…

			Czyjś głos rozległ się w interkomie pilota i Andi wzdrygnęła się, wracając do rzeczywistości.

			– Co się stało? – warknęła.

			Obok Lira dodała mocy i Maruder zaryczał, mknąc jak strzała.

			– Prują prosto na nas! – krzyknęła Breck. Andi wyobrażała sobie ją dwa pokłady niżej, leżącą płasko przed ogromnym działem. – Już prawie w zasięgu wzroku. Nie możemy ich zgubić?

			– Gdybyśmy mogły, czy nie uważasz, że dawno byśmy to zrobiły? – rzuciła Andi.

			– Na gwiazdy, Andi. – Głos Breck był niski i gardłowy. – Widzę już ich sygnaturę. To Patrol Arcardiański. Rozszarpią nas na kosmiczne strzępy.

			Andi włączyła widok z tylnej kamery, przybliżając obraz przyśpieszających statków. Patrzyła na nią eksplodująca gwiazda Arcardiusa. Istniał tylko jeden powód, dla którego mogliby zawędrować tak daleko od swoich.

			Czyli nadeszła ta chwila. Wróg, przed którym uciekała tyle lat, wreszcie ją odnalazł.

			Chociaż strach mroził jej wnętrzności, Andi wyprostowała się i przygotowała do walki. Tak łatwo jej nie dostaną.

			Podniosła rękę i nacisnęła swój komunikator, ignorując ostatnie słowa Breck.

			– Dziewczyny, jesteście na pozycji?

			– Gilly siedzi na Zwiastunie, a ja na Klęsce. Pozwolenie na atak?

			Ami uśmiechnęła się mimo strachu.

			– Udzielam.

			Na kanale zrobiło się cicho i zostały tylko kapitan i jej pilotka, z sercami walącymi jak młoty i smugami mijanych gwiazd, które przypominały rozdarcia w tkaninie wszechświata.

			I wtedy Andi to poczuła.

			To szarpnięcie.

			To łupnięcie.

			Nóż wściekłości przeciął jej serce.

			– Te sukinsyny strzeliły do mojego statku.

			– Strzał testowy? – zapytała Lira, ale potem przeklęła pod nosem i nagle statek zaczął wykonywać chaotyczne manewry, żeby uniknąć kolejnych pocisków, a sensory wywrzaskiwały ostrzeżenia. – Cofam to.

			Andi zacisnęła szczęki. Zbyt wiele strzałów.

			– Kapitan, wróg zaostrza atak.

			Tym razem głos należał do Gilly. W tle dało się słyszeć znajome „tra ta ta” działka Gilly z niższego pokładu, a zaraz potem dudniące „BUM” działka Breck, która posyłała pocisk za pociskiem w stronę zbliżających się statków.

			– Nadlatują ze sterburty.

			– Szybciej, Lira – rzuciła Andi.

			Wywołała radar i zrobiła zbliżenie na dwie pozostałe mrugające czerwone kropki, ignorując drżenie własnych rąk. Były coraz bliżej i teraz uruchomiły się czujniki na osłonach Marudera. Czym oni napędzali te statki, do diabła?

			Tra ta ta.

			BUM.

			Pociski leciały z przeszywającym świstem, który wstrząsał aż do kości.

			Tylko to słyszała, tylko to czuła, coraz wyraźniej i wyraźniej z każdym kolejnym pociskiem, który wyrzucał Marudera z kursu. Znowu przełączyła się na obraz z tylnej kamery.

			Trzy statki znajdowały się teraz bezpośrednio za nimi. Dwa lśniące czarne trójkąty z ogromnymi działami na kadłubach i jeden fioletowy, ze śladami dymu po magnetycznych pociskach Breck, ze skrzydłami jak ptak i takimi rozmiarami, że mógłby połknąć dwa statki Andi.

			Tropiciel.

			Jej mózg wyrzygiwał jego statystyki – został stworzony raczej z myślą o większej prędkości niż zwrotności. Spędziła długie miesiące na studiowaniu budowy tego statku w Akademii, rozpaczliwie próbując sprawdzić każdy cal tych doskonale zaprojektowanych wnętrzności. Nawet najlepsza technologia ma swoje wady i gdyby nie ścigały ich jeszcze dwa eksploratory, mieliby jakieś szanse przeciwko jednemu tropicielowi. Prawda była jednak taka, że mniejsza amunicja nie zrobiłaby żadnego wrażenia na wzmacnianych panelach osłony. A przy tej zwrotności, szanse na trafienie tej bestii Dużym Bum były piekielnie małe.

			– Zestrzelcie ich! – rozkazała Andi. – Szybciej, Liro. – Zacisnęła palce na podłokietnikach, pochylając się, jakby jej ciało mogło pomóc statkowi zwiększyć prędkość.

			– Staram się – odparła Lira. – Minęło kilka tygodni od ostatniego tankowania, Andi. Jeszcze trochę i zabraknie nam paliwa. Będziemy musiały ich zgubić zamiast im uciec.

			– Ale bez systemu zasłon jesteśmy widoczne jak na…

			Lira przerwała jej, szczerząc zęby.

			– Nie miałam na myśli systemu zasłon.

			Wyrównała kurs i po raz ostatni zmusiła silniki do maksymalnego wysiłku. Maszyny za nimi zostały w tyle, a ciemność wokół nich zgęstniała, jakby coś potwornego zakryło gwiazdy.

			I właśnie wtedy Memory, system mapujący Marudera, uruchomiła się i rozbrzmiała chłodnym kobiecym głosem, który zazwyczaj ich prowadził, przynosząc nieco komfortu w czarnej otchłani kosmosu. Dzisiaj jednak jej słowa napełniły Andi lodowatym strachem.

			Zbliżamy się do Gollanty.

			– Na gwiezdny pył, Lir – powiedziała Andi, a ciemność zbliżała się teraz do nich szybciej. Przypomniała sobie ostatni raz, kiedy przelatywały przez Gollantę; tamtego dnia omal nie stały się kawałem kosmicznego śmiecia. Od tamtej pory starały się unikać tego obszaru. – Chyba żartujesz.

			Lir uniosła bezwłose brwi.

			– Czyżby naszej kapitan brakowało wiary?

			Wybór był jeden: śmierć za kratami albo śmierć w słodkim czarnym kosmosie.

			Andi wstrzymała powietrze i przeczesała palcami końcówkę fiolotowo-białego warkocza. Minęły całe miesiące odkąd dostały porządną zapłatę, a ich zapasy były na wykończeniu. Jeśli miały uciec, na chwilę sprawy muszą przybrać trochę zły obrót, żeby na koniec Maruderki mogły wyjść z tego cało.

			– Nie w tej chwili – oznajmiła Andi.

			– Ty to umiesz sprawić, że aż się rumienię. – Lira uśmiechnęła się szeroko, jej ostre kły zabłysły w czerwonym świetle alarmu. – Trzeba było zobaczyć poprzedni statek, który pilotowałam.

			– Po prostu zrób to… zanim zmienię zdanie. – Andi zacisnęła mocniej pasy uprzęży, wyłączyła alarm zbliżeniowy i odchyliła się, podczas gdy Lira prowadziła Marudera w stronę Gollanty, pasa asteroid składającego się z tysięcy ogromnych kosmicznych skał, które tylko czekały, aż coś stanie im na drodze.

			Cmentarz Galaktyki.

			Miejsce, do którego statki odchodziły, żeby umrzeć.

			Maruder minął asteroidę dwa razy większą od siebie, brzydactwo pełne głębokich wyrw po uderzeniach. Obok, obracając się powoli, leciał kawał spalonego i poczerniałego metalu, który wyglądał jak kadłub starego wycieczkowca.

			– Lir? – zapytała Andi. – Czy to się stało z twoim poprzednim statkiem?

			Lira skrzywiła się i włożyła do ust kolejną księżycową prymkę.

			– Możliwe, że właśnie go minęłyśmy.

			– Poprowadźcie nas, Gwiazdy Losu – pomodliła się Andi, po czym uniosła wzrok. – Memory? Poprosimy o jakiś akompaniament dla Liry, która zabiera nas w ostatnią podróż.

			Chwilę później na mostku rozbrzmiała muzyka. Smyczki, klawisze i atmosfera spokoju oraz opanowania.

			– Nigdy nie zrozumiem, jak możesz tego słuchać – mruknęła Lira.

			Andi zamknęła oczy, gdy Lira docisnęła przepustnicę i wleciała we wzburzoną otchłań.
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			Urodziła się, by umrzeć.

			W ciemności stała, z palcami przyciśniętymi do chłodnego szkła swojej wieży. Była sama, chroniona jak wszyscy Ulegli, wpatrując się na rozciągający się niżej Tunel. Widziała kłęby czerni, srebra i błękitu. Bezkresne morze oświetlone blaskiem gwiazd.

			Każdego ranka przychodziła tutaj przed wschodem słońca, wyobrażając sobie, jakby to było dotknąć otchłani. Poczuć wolność tego jednego dnia, kiedy mogłaby dokonywać własnych wyborów, podążać obraną przez siebie ścieżką, krok po kroku.

			Jej palce zsunęły się po szkle.

			To ciało było darem. Sposobem na zmianę jej świata i wszystkich dalszych.

			Stojąc tam, dziewczyna pomyślała o swoich snach. O nieznajomych twarzach, niepewnych przyszłościach, śmierci nie do uniknięcia, narodzinach przewidywanych przez nią jeszcze przed nastaniem ich czasu.

			Ulegli byli wyjątkowi.

			Ulegli byli kochani.

			Za szybą ciemność się poruszyła. Dziewczyna wydała zduszony okrzyk i znowu przycisnęła dłonie do szkła, czekając z bijącym sercem.

			Zaczęło się powoli. Najpierw błysk na dalekim widnokręgu, daleko za wijącym się Tunelem. Płomień walczący o życie. Potem wyskoczył do przodu, wypuścił na niebo żyły karmazynowego światła, rozszerzającego się w żółć, pomarańcz i róż jak ubarwione śmiechem policzki.

			Dziewczyna się uśmiechnęła.

			To było coś nowego, co dopiero od niedawna nauczyła się robić.

			Jeśli jej sny się spełnią, pewnego dnia ten uśmiech przyniesie jej wielkie rzeczy. Chwałę. Nadzieję dla jej ludu.

			Tego dnia stała i patrzyła znad Tunelu, jak wschodzi czerwone słońce.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			ROZDZIAŁ 4

			DEX

			 

			 

			 

			Wyskoczyli jak demony z piekielnej otchłani.

			Ktokolwiek pilotował ten statek, fenomenalnie radził sobie z jego prowadzeniem. Krwawa Baronowa jak zawsze miała do dyspozycji najlepszych z najlepszych. Wspomnienia z ich wspólnej przeszłości próbowały przebić się na powierzchnię umysłu, ale szybko je zdusił, wiedząc, że takie myśli i uczucia tylko staną mu na drodze wielkiej zapłaty. Nie gonił jej, by pogawędzić. Miał zadanie do wykonania.

			– Andromo Racello. – Dex wypróbował jej imię na języku. – Długo cię szukałem.

			A dokładnie dwa miesiące. Nikomu wcześniej nie poświęcił tyle swojego czasu. Szukał jej na niezliczonych planetach i na dwa tygodnie zgubił się w mgławicy Dyllutos, zanim wreszcie natrafił na ślad krwi, który ciągnął się z jednego krańca Mirabel na drugi.

			Teraz siedział na mostku arcardiańskiego tropiciela, a błyski wystrzałów oświetlały jego twarz.

			A poza tym Krwawa Baronowa jak zawsze zmusza mnie do pracy z Patrolem Arkardiańskim, pomyślał Dex, gapiąc się na obraz widoczny na holo przed nim.

			Urządzenie wyświetlało dokument zawierający informacje na temat kapitan Marudera, w tym zdjęcie jej twarzy. Fotografię wykonał sam Dex, kiedy prawie dogonił Andromę na TX-5 tydzień temu. Niestety zniknęła zanim zdołał jej dosięgnąć.

			Stała w cieniu pałacu rozkoszy, za jej plecami w oknie tańczył cyborg. Blade niczym u upiora włosy Andromy były poprzeplatane pasmami fioletu i wystawały spod naciągniętego nisko czarnego kaptura. Ledwo dostrzegał szare oczy i gładkie metalowe płytki na jej kościach policzkowych – to była obronna modyfikacja ciała, którą wykonała wiele lat wcześniej. Za to wyraźnie widział resztę: idealnie zarysowaną sylwetkę pod błyszczącym, obcisłym strojem ze skóry, rękojeść noża wystającą z czarnych ciężkich butów. A także, oczywiście, na pelerynie z kapturem, uprząż z jej słynnymi krzyżującymi się mieczami, od których bił śmiercionośny blask.

			Statek zadrżał pod wpływem kolejnego pocisku i ekran wyślizgnął się spomiędzy palców Dexa, holo zamigotało i zgasło.

			– A niech to piekło pochłonie! – przeklął, kiedy podłoga zdawała się uciekać spod jego stóp, a potem statek przechylił się i Dex praktycznie zawisł na uprzęży. – Wyprostuj go! – krzyknął do pilota.

			Pożyczona załoga rzuciła się do pracy, by odzyskać kontrolę nad statkiem, a Dex chwycił podłokietniki i zacisnął zęby. Mały mechaniczny droid oplótł ramionami kostkę Dexa, z piskiem próbując pozostać w jednym miejscu.

			Dex warknął i zrzucił droida. Po co w ogóle być kapitanem, jeśli nie można zmusić załogi do zrobienia czegoś porządnie? Wolał nie myśleć o tropicielu, którym lecieli. Przełknął swoje obrzydzenie.

			Patrz, oto jestem – zdawał się mówić statek – wielki, szarżujący i tak nierzucający się w oczy jak ślimak transportowy Xenpterran.

			Nigdy nie złapią Marudera. Nie w ten sposób.

			Tropiciel był szybki, ale „doświadczony pilot”, którego generał Cortas przydzielił mu do tej misji, kompletnie nie miał stylu. Statek kosmiczny powinien lecieć bez ciężaru, bez granic i wolny.

			Zupełnie jak ten, który właśnie ścigają, z brzuchem wypełnionym kłamliwymi, oszukańczymi złodziejkami.

			Patrzył na iluminator znajdujący się przed pierwszym i drugim pilotem, którzy pochylali się nad kokpitem, na próżno próbując znaleźć sposób na przechytrzenie ich zwierzyny.

			Przechytrzenie Marudera.

			Dex widział go daleko przed nimi. Każdy strzał uwidaczniał kształt statku.

			Piękna lśniąca bestia wyglądała jak stworzona z gwiazd, między którymi przyszło jej latać. Śmiercionośna i smakowita, wykonana ze szklanego varillium i w kształcie grotu strzały, teraz przykryta metalowymi osłonami dla ochrony w trakcie pościgu. Ten należący do klasy aero statek był jedyny w swoim rodzaju.

			Złapie tę przeklętą maszynę i wreszcie zajmie jako swoją. A kiedy Androma wpadnie w jego ręce, każe jej paść na kolana i zgodzić się na warunki jego zleceniodawcy…

			– Panie kapitanie… – drżący głos przywrócił Dexa do rzeczywistości. Spojrzał na najmłodszego członka Patrolu na statku, chłopca nie starszego niż piętnaście lat, z gadzimi nozdrzami. Chłopca, który nigdy nie widział bitwy na oczy. Który nie miał krwi na poznaczonych bliznami dłoniach. Jego błyszczące żółte oczy były otwarte szeroko, gdy mówił: – Zdecydowali się na interesujący manewr.

			– Jaki manewr? – Dex westchnął. – Opisz go swoimi słowami.

			– Wygląda na to, że obrali kurs na pas asteroid.

			– Dokładnie tak, jak ostrzegałem – rzucił Dex.

			– Co mamy zrobić? – zapytał nieśmiało chłopiec, robiąc krok do tyłu, jakby przeczuwał rychły wybuch gniewu Dexa.

			Statek zadudnił.

			Pilot zaklął.

			Dex przycisnął dłoń do nasady nosa.

			– Ty – powiedział, patrząc groźnie na młokosa spomiędzy palców – wyświadczysz sobie przysługę i pójdziesz do kwater pasażerów, żebyś mógł zesrać się w gacie bez świadków. Czuję twój strach nawet stąd.

			Chłopiec czmychnął, potykając się o własne stopy z błonami pławnymi.

			– Reszta zaś – zagrzmiał Dex, rozpinając pasy i podnosząc się z fotela – złapie mi ten przeklęty statek!

			Cały blask jego gniewu niemal przepadł w gromkim dudnieniu kolejnej eksplozji.

			Tym razem wybuch był tak jasny i tak głośny, że otchłań zapłonęła. Statkiem szarpnęło i się przechylił. Mały droid przekoziołkował obok nóg Dexa.

			– Dostaliśmy w silnik! – wrzasnął pilot.

			Szczęśliwy traf.

			Dex czuł wzrastający gniew, gdy rozpiął do końca uprząż i padł na metalowy panel. Ta praca była odpowiedzią. Była wszystkim. Mogła zniszczyć mu karierę albo wywindować go na sam szczyt.

			A jeśli straci szansę teraz, gdy jego zwierzyna znajdowała się tak blisko, generał Cortas każe komuś zetrzeć go na proch, kiedy przybiją do doków w Averii – a Dex będzie do końca życia pił przez słomkę.

			Starczy tego.

			Dex ruszył do przodu, jego buty stukały o podłogę.

			Pilot podniósł wzrok na górującego nad nim kapitana, skórzane rękawiczki skrzypiały przy każdym ruchu steru.

			– Rusz się – rozkazał.

			– Panie kapitanie, mam bezpośrednie rozkazy od generała Cortasa…

			Dex zacisnął dłonie. Pilot zadrżał, gdy cztery karmazynowe trójkątne ostrza wyskoczyły z rękawic, tuż nad knykciami.

			– Przesuń się.

			Pilot zeskoczył niezdarnie z fotela.

			Dex przejął stery, przy kolejnym strzale ostrza jego rękawiczek błysnęły odbitym światłem. Słyszał za plecami zamieszanie i piskliwy głos pilota, który komunikował się z generałem. Żałosny skarżypyta. Zignorował to wszystko, nacisnął guzik na ekranie i oddał się tak dobrze mu znanym ruchom.

			Tutaj było jego miejsce, w fotelu pilota. Za sterami jego własnego statku.

			Drugi pilot, którego skórę pokrywały fioletowe kolce, gapił się na Dexa z otwartymi ustami.

			– Miałeś rację – powiedział, pokazując ogromne kły. – Kierują się na Gollantę.

			Oczywiście, że miałem rację, chciał powiedzieć Dex. Androma zawsze ucieka do czasu, aż nie znajdzie sobie kryjówki.

			Na podglądzie zobaczył idealny, lśniący kształt przypominającego sztylet Marudera, który leciał prosto w paszczę piekła.

			– Poinformujcie flotę niedaleko Solery – oznajmił Dex, kierując tropiciela w stronę uciekającego statku. Solera była najbliżej położoną planetą, znajdującą się tuż za obrzeżami pasa asteroid. Mogliby zdążyć przejąć Marudera po drugiej stronie, jeśli wyślą swoje najszybsze statki.

			– Poinformować o czym, panie kapitanie? – zapytał drugi pilot.

			Dex westchnął.

			– Muszą się z nami spotkać na środku pasa. Pod zasłonami. – Jeśli się mylił, cóż, i tak już był pod władzą generała. Równie dobrze może to wykorzystać. – Poinformujcie ich, że Maruder leci w ich stronę.

			Dex zamknął oczy i pozwolił sobie żywić nadzieję. Potem błagał Gwiazdy Losu, by jego sklecony naprędce plan wypalił.

			Androma była dobra w tym, co robiła. Jednak Dex również.

			A protegowana nie może wiecznie umykać swojemu mistrzowi.
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